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A J W I Ę K S Z A po katastrof ie Cour-
i r rières katastrofa kopalniana. W 
ten sposób radio i gazety podały wia-
domość o katastrofie, spowodowanej 
wybuchem gazu na szybie Luisenthal 
w Voelklingen, w zagłębiu Saary. 

Trzeba dopiero takiego wstrząsu, a-
by zwrócić na pewien czas uwagę opi-
nii społecznej na warunki pracy, w ja-
kich stale znajdują się górnicy. 

Powiedzieliśmy ,,na pewien czas" . 
Może byłoby ściślej powiedzieć : „na 
krótki czas" . 

Radio i tytuły gazet przynoszą nam 
tyle najrozmaitszych wiadomości z ca-

W s t r z ą s 
łego świata, wśród nich i wiadomości 
o tragicznych wypadkach, że jeno na 
bardzo kró tko nawet katastrofa tych 
rozmiarów jak ostatnia katastrofa 
górnicza w zagłębiu Saary, przykuwa 
naszą uwagę, każe wyobraźni naszej 
przywołać obraz pracy górnika, zna-
ny większości z nas jedynie z f i lmu 
lub fotograf i i . Ale w nawale innych 
wydarzeń i wrażeń, zatrą się w naszej 
pamięci te wiadomości , które jeszcze 
niedawno do głębi wstrząsnęły nami. 

H p R Z E B A zatem w takim momencie 
1 uprzytomnić sobie, że górnik dzień 

w dzień pracuje w warunkach, w któ-

rych jest stale narażany na utratę ży-
cia łub na ciężkie inwalidztwo. W o-
bliczu takiej wstrząsa jące j katastro fy 
przypomni jmy sobie, ile to razy spo-
tkamy w gazecie tytuł, poda jący wia-
domość o katastrofach i wypadkach 
kopalnianych mniejszych rozmiarów. 
Nie zatrzymujemy się nawet dłużej 
nad opisem wypadku, w którym stra-
cił życie jeden lub dwu górników. To 
wyda je się wydarzeniem codziennym, 
normalnym dla te j gałęzi przemysłu. 

Ale jeżeli zrobimy bilans roczny ta-
kich katastrof to wtedy przerazilibyś-
m y się rezultatem takiego obliczenia. 

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej) 
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(Ciąg dalszy ze slrony I-ej) 
Wydałoby się wprost czymś niemożli-
wym. A tymczasem to prawda. 

A do tego trzeba dorzucić ilość zma-
rłych przedwcześnie na skutek te j 
górniczej choroby, którą większość 
górników jest w mniejszym lub wię-
kszym stopniu dotknięta, — na sku-
tek pylicy. 

Jeżeli tak spokojnie, ale jednocześ-
nie z całym zrozumieniem i życzliwo-
ścią, spo j r zymy na warunki górnicze j 
pracy, to wtedy musimy nabrać res-
pektu dla całego górniczego stanu, dla 
ich ciężkiej i niebezpiecznej pracy. I 
wtedy też żądania górnicze w zakre-
sie polepszenia warunków pracy, w za-
kresie zwiększenia bezpieczeństwa, w 
zakresie zabezpieczenia lepszego losu 
na starość jak i rewindykacje odnoś-
nie skrócenia czasu pracy i podwyższe-
nia zarobków, znajdą całkowite zrozu-
mienie. 

JE Ż E L I zatem te nasze rozmyślania 
mają dać coś konkretnego, jeżeli 

nie mają ograniczyć się j eno do wyra-
zów sympatii dla rodzin tych, którzy 
w katastrofach i wypadkach przy pra-
cy utracili zdrowie lub życie, — to 
wówczas powinniśmy myśleć i o tych, 
którzy nadal ten ciężki zawód wyko-
nywują. 

Opinia społeczna była do głębi po-
ruszona strajkiem górniczym w Deca-
zeville. 

Jak w wielu innych wypadkach, gór-
nicy ci walczyli nie tylko o prawo do 
życia ich i ich rodzin, ale o prawo do 
życia całego okręgu. 

Z doświadczenia bowiem wiemy, że 
przemysł górniczy przyczynia się do 
rozwoju gospodarczego całego okręgu, 
w którym kopalnie są położone. Pow-
staje cały szereg innych przemysłów. 

Ożywia się handel. Zanik tego prze-
mysłu — to zanik dotychczasowej oży -
wionej działalności gospodarczej . 

Nic więc dziwnego, że akc ja górni -
ków w Decazeville znalazła i sympa-
tię i żywe, konkretne poparcie wszyst -
kich warstw społecznych całego okrę-
gu. By ł to przejaw solidarności wszyst -
kich stanów, wszystkich warstw t a m -
tejszego społeczeństwa. 

S O L I D A R N O Ś Ć ogólnoludzka ! Przy 
obecnych wynalazkach i środkach 

technicznych możnaby polepszyć by t 
g łodujących milionów ludzi w całym 
świecie. Możnaby polepszyć poziom ży -
cia szerokich warstw robotniczych. 
Ale pod warunkiem, że na konkretne 
przejawy solidarności ludzkiej nie 
trzeba czekać aż do chwili wielkich ka-
tastrof i s tra jków g łodowych na dnie 
kopalni. 

Dobrze jest czasem wziąć do ręki pi-
sma krajowe, aby zdać sobie sprawę z 
tego , jak inaczej podchodzi się do ca-
łego szeregu spraw tutaj i tam. 

K r a j o w e związki zawodowe, t o jest 
to samo, co u nas syndykaty . Centra-
la tych związków zawodowych w y d a j e 
w Warszawie miesięcznik pod tytułem 
„Przegląd Związkowy" . P ismo to jest 
wydawane w języku polskim bez tłu-
maczeń na inne języki i przeznaczone 
jest do użytku wewnętrznego. Redak-
torzy t e g o miesięcznika nie mają za-
tem zadań propagandowych w stosun-
ku do zagranicy. Chodzi po prostu o 
to, aby wy łożyć punkt widzenia władz 
tych związków zawodowych na użytek 
ekip, prowadzących pracę związkową 
w terenie. Mówi się zatem w tym pi-
śmie dość szczerze o zadaniach, moż -
liwościach, trudnościach i progra -
mach. 

W numerze styczniowym tego mie-
sięcznika zna jdujemy artykuł pod ty -
tułem : „Nasze zadania w 1962 roku" . 

Ar tykuł ten zaczyna się w ten spo-
sób : 

„ W myśl N a r o d o w e g o Planu Gospo -
darczego w roku 1962 globalna pro-
dukc ja ma wzrosnąć o 8,3 procent w 
porównaniu do produkcj i osiągniętej w 
1961 roku. Przyrost produkc j i m a b y ć 
uzyskany głównie poprzez wzrost w y -
dajności pracy. W realizacji t e g o za-
dania ogromną rolę mogą i powinny o -
degrać samorządy robotnicze, związlki 
zawodowe, organizacje party jne i mło -
dzieżowe oraz stowarzyszenia nauko-
wo-techniczne." 

G d y b y ś m y tu, w jakimkolwiek kra-

Różnice 
ju Europy zachodnie j przeczytali ta-
kie zdanie na początku artykułu, to nie 
znając nawet pisma, w którym t o zda-
nie znalazłoby się, nie znając j ego au-
tora, pomyślel ibyśmy z pewnością, że 
to jest artykuł, napisany najprawdo-
podobnie j przez jakiegoś funkc jona-
riusza państwowego albo pracownika 
Komisariatu Planu Gospodarczego. 
N igdy jednak nie przeszłoby nam 
przez głowę, że to może b y ć artykuł 
napisany przez syndykalistę na łamach 
pisma centrali syndykalnej . 

Z kolei spó j rzmy na tytuły poszcze-
gólnych części tega artykułu, nakreś-
la jącego zadania związków zawodo-
wych na rok bieżący. 

Tytuły te są następujące : 
Doprowadzić plany d o załogi 
Gospodarka materiałowa 
Inwestyc je 
R o z w ó j techniki — współzawodnic-

two pracy 

Dobra metoda 
— Mówią, że człowieka można po-

znać po książkach, które czyta. 
Ja, na przykład, czytam Homera, 

Szekspira, Kochanowskiego i Kanta... 
— Sprawdza się. Jesteś skończonym 

kłamczuchem ! 
* * * 

W Szkocji 
— Wiesz, MacFarlana operowali 

cztery razy i nie znaleźli tej szpinki, 
którą potknął. 

— No i co ? Musiał biedak kupić 
nową ? 

Przyrost produkcj i przez wzrost w y -
dajności pracy 

Polepszenie warunków pracy 
Na siedem części t ego artykułu aż 

sześć z nich wskazuje na zadania 
związków zawodowych celem osiągnię-
cia większego wysiłku produkcy jnego . 
Ty lko jedna część i to ostatnia, mówi 
o polepszeniu warunków pracy. 

Ale i w tej części, ob jęte j tytułem 
„Polepszenie warunków pracy" , znaj-
dziemy ty lko jeden wycinek, a miano-
wicie zwiększenie bezpieczeństwa przy 
pracy. Napróżno szukaliśmy jakichkol-
wiek punktów programu w zakresie 
podniesienia poziomu życia pracowni-
ków, w zakresie zabezpieczenia pra-
cowników na starość, w zakresie 
zwiększenia opieki lekarskiej i tylu in-
nych żądań, z którymi syndykaty za-
chodnioeuropejskie występują p o d a -
dresem i patronów i państwa. 

W naszych warunkach interesujemy 
się naturalnie i tymi wszystkimi spra 
wami, o których mówi przede wszy -
stkim i niemal wyłącznie p r o g r a m 
pracy związków zawodowych w Kra ju 
na rok 1962. A le dla nas to jest ty lko 
jeden z wyc inków naszych zaintereso-
wań. Przytem wiemy, iż o zwiększenie 
produktywności , o lepsze wykorzys ta -
nie materiału, o bardziej ce lowe zuży-
cie kredytów na inwestyc je będzie się 
martwił u nas przede wszystkim i pa -
tron i rząd. A naszym żądaniem jest 
raczej to, aby w wyśc igu współzawod-
nictwa gospodarczego nie zapomniano 
o człowieku. N a pierwszym bowiem 
miejscu stoi człowiek a dopiero po tem 
idzie troska o produkcję . 



W s p ó l n o t a E u r o p e J s k a 
B.D.I.C 

Przewidywania w zakresie produkcji stali 
Każdy, kto prowadzi jakąkolwiek 

działalność gospodarczą, a już specjal-
nie ten, który produkuje wielkie ilości 
przedmiotów, posiadających dużą war-
tość, musi najpierw zorietować się, ja-
kie będzie miał możliwości zbycia wy-
produkowanych przedmiotów i do te-
go musi następnie dostosować swoją 
produkcję. Nie może być zaskoczony 
tym, że np. wyprodukuje za dużo i u-
więzi na długi czas kapitał w towarze, 
którego nie może prędko zbyć i że po-
nadto nie będzie mógł przez pewien 
czas zupełnie produkować. Nie może 
również być zaskoczony tym, że w pew-
nym momencie otworzą się ogromne 
możliwości zbytu, a on nie będzie mógł 
pokryć zapotrzebowania swoich sta-
łych klientów. 

Przewidywane zapotrzebowanie 
wewnętrzne 

Dlatego też Wysoka Władza Euro-
pejskiej Wspólnoty Węgla i Stali prze-
prowadziła najpierw studia, mające na 
celu ustalenie, jakie to należy przewi-
dywać możliwości zbytu dla stali, wy-
produkowanej w sześciu państwach 
Wspólnoty. 

Naturalnie przede wszystkim wzię-
to pod uwagę wewnętrzny rynek 
Wspólnoty, czyli postarano się przewi-
dzieć, jakie będzie zapotrzebowanie ze 
strony sześciu krajów, stanowiących 
tę Wspólnotę. 

Otóż na zasadzie danych statystycz-
nych z ostatnich lat zostało ustalone, 
że ogólna produkcja tych krajów 
wzrosła przeciętnie o 5,1 proc., a pro-
dukcja przemysłowa o 6,9 proc. w sto-
sunku rocznym. 

Dla przewidywań rozwoju gospodar-
czego na lata najbliższe przyjęto licz-
by trochę niższe. Wprost ogólnej pro-
dukcji określa się na 4,7 procent, a 
produkcji przemysłowej na 6,1 proc. 
rocznie. 

W roku 1960 zapotrzebowanie wew-
nętrzne Wspólnoty wynosiło 59 milio-
nów ton stali. Jeżeli te przewidywa-
nia, o których wyżej mowa, okażą się 
słuszne, to wówczas w roku 1965 za-
potrzebowanie to wzrośnie do 76 milio-
nów ton. 

Przewidywane zapotrzebowanie 
zewnętrzne 

Ale prócz tego Europa, a ściślej 
rzecz biorąc, kraje Wspólnoty Euro-
pejskiej, sprzedają stal do inych kra-
jów, nie wchodzących do Wspólnoty. 

Otóż przy obliczaniu tej pozycji 
trzeba wziąć pod uwagę, że kraje 
Wspólnoty Europejskiej nie tylko wy-

wożą stal, ale też i zakupują stal w in-
nych krajach, nie należących do 
Wspólnoty. Trzeba zatem do naszych 
obliczeń brać pod uwagę eksport czys-
ty, czyli różnicę między ilością wyeks-
portowaną a ilością przywiezioną do 
krajów Wspólnoty. Ten czysty eksport 
wynosił w roku 1960 prawie 12 milio-
nów ton. Pomimo poważnej konkuren-
cji innych krajów, eksportujących stal, 
należy się spodziewać, że eksport sta-
li z krajów Wspólnoty wzrośnie, a to 
wobec szybkiego rozwoju przemysło-
wego nowych ośrodków, tworzących 
się w krajach do niedawna mało roz-
winiętych przemysłowo. 

Licząc zatem nawet bardzo ostroż-
nie, można dojść do wniosku, że eks-
port ten wzrośnie przynajmniej do 13 
milionów. 

Zestawienie 
Jeżeli zatem weźmiemy pod uwagę 

powyższe cyfry i dodamy najpierw za-
zapotrzebowanie wewnętrzne z roku 
1960 i czysty eksport w tym samym 
roku, to wówczas dla całości zapotrze-
bowania w roku 1960 otrzymamy licz-
bę 71 milionów ton. 

Jeżeli taką samą operację arytme-
tyczną zrobimy dla przewidywań na 
rok 1965, to wówczas zobaczymy, że 
Wysoka Władza Europejska Wspólno-
ty Węgla i Stali przewiduje, iż zapo-
trzebowanie w roku 1965 będzie wy-
nosiło aż 89 milionów. 

Różnica wynosi 19 milionów ton. W 
procentach da to wzrost 26 procent. 

Możliwości produkcyjne 
Opierając się na tych przewidywa-

niach, bynajmniej nie wyssanych z 
palca ale opartych o dane statystycz-
ne i poważne studia ekonomiczne i fi-
nansowe, trzeba było z kolei ustalić, 
jakie będą możliwości pokrycia takie-
go zapotrzebowania. 

Nie jest to sprawa taka łatwa. 
Z grubsza można wskazać na trzy 

najważniejsze czynniki, które zadecy-
dują o tych możliwościach pokrycia 
zwiększonego tak bardzo zapotrzebo-
wania. 

Przede wszystkim — poziom tech-
niczny przemysłu. Następnie — mo-
żliwości zdobycia surowców. Wreszcie 
— dostateczna ilość siły roboczej. 

Poziom techniczny i nakłady, na-
kłady już zrealizowane lub zaprojek-
towane, pozwalają już w tej chwili zo-
rientować się, że zdolność produkcyjna 
przemysłu stalowego Wspólnoty Eu-
ropejskiej, znacznie wzrośnie i że moż-
naby w roku 1965 wyprodukować 99 
milionów ton stali, czyli o 30 procent 
więcej, aniżeli to było możliwe w roku 
1960. 

Jeżeli zaś idzie o siłę roboczą, to 
można liczyć, iż trzebaby zwiększyć 
ilość robotników tego przemysłu o 5 
procent, to jest o 30.000 robotników, 
o ile by nie zmniejszono ilości godzin 
pracy. Natomiast, gdyby ilość godzin 
pracy została ograniczona, to wówczas 
trzebaby zwiększyć ilość rąk robo-
czych o 70.000 ludzi. 

Wspólny liynek Rolniczy 
W dniu 14 stycznia zapadły bardzo 

ważne decyzje, wprowadzające Wspól-
ny Rynek na odcinku rolniczym. 

Dojście do porozumienia na tym od-
cinku było bardzo trudne. Niejedno-
krotnie wydawało się, że to porozumie-
nie jest wprost nie do osiągnięcia. 

Sama kwestia uregulowania spraw, 
obchodzących rolnictwo jest niezmier-
nie ważna. A ponadto od jej uregulo-
wania zależało to, czy Wspólny Rynek 

będzie mógł przejść do realizowania 
drugiego etapu swego rozwoju. 

Ministrowie sześciu krajów Wspól-
noty ukończyli swe prace 14 stycznia 
1962 roku o godzinie 5,30 rano. Dzien-
nikarze obliczyli, że podczas tych roko-
wań, które trwały 23 dni, wypito 6.000 
filiżanek kawy, że konferencje zajęły 
200 godzin, że było 5 różnych prze-
wodniczących, i że trzy osoby dostały 
podczas tych posiedzeń ataku serca. 

Jaka praca czeka twórców 
Wspólnoty Europejskiej w 1962 roku 

Oto lista najważniejszych zagadnień 
których rozwiązania należy oczekiwać 
w roku 1962 : 

— Rokowania z Wielką Brytanią w 
przedmiocie jej przystąpienia do 
Wspólnego Rynku, wejdą w okres de-
cydujący. Optymiści przypuszczają, że 
pod koniec roku może już zostać za-
warty w tej sprawie ostateczny układ. 

Dwunasty Kurs Syndykalny odbędzie się 
od 23 do 2.9 lipcu w V AU DRICOU RT 

w 
— Będą z pewnością bardzo żywo 

prowadzone rokowania o wstąpienie do 
do Wspólnego Rynku następujących 
państw : Danii, Irlandii, i Norwegii. 

— Rozpoczną się rokowania z Tur-
cją, Szwajcarią, Szwecją i Austrią o 
podpisanie układu porozumienia (ac-
cord d'association). 

— Podpisanie nowego układu z kra-
jami Afrykańskimi. 

— Rozpoczną się rokowania ze Sta-
nami Zjednoczonymi Ameryki Północ-
nej w sprawie wzajemnej obniżki nie-
których ceł. 



K O m M X A F E â l C J l 
Wybory w przedsiębiorstwach 

Co rok w większych przedsiębior-
stwach są przeprowadzane wybory na 
delegatów personelu a co dwa lata wy-
bory do Komitetu Przedsiębiorstwa. 

Wie o tym wielu cudzoziemców, pra-
cujących w tych przedsiębiorstwach, 
ale nie wszyscy wiedzą, z jakich praw 
przy takich wyborach mogą korzystać 
cudzoziemcy. Poprostu stosunkowo 
mało osób interesuje się tymi sprawa-
mi. I można t o samo powiedzieć nie 
tylko o cudzoziemcach ale i o obywa-
telach francuskich. 

Dlatego najpierw kilka słów o zna-
czeniu tych wyborów. 

Przede wszystkim o delegatach per-
sonelu. 

Delegaci personelu we wszystkich 
przedsiębiorstwach, podlegających re-
żimowi ogólnemu, w przeciwieństwie 
do delegatów górniczych, — nie mogą 
całego swego czasu poświęcić swej 
działalności delegata. Nie mają na-
turalnie też dużych obowiązków ani 
tak poważnej odpowiedzialności, jak 
delegaci w górnictwie. 

Delegaci personelu mają właściwie 
jeden obowiązek — obronę interesów 
personelu, przede wszystkiem obronę 
interesów materialnych. Sprawą hy-
gieny, bezpieczeństwa, opieki społe-
cznej, bibliotek, — zajmują się osob-
ne komórki. 

Tacy delegaci personelu są wybiera-
ni przez wszystkich tych którzy pra-
cują w danym przedsiębiorstwie, pod-
czas gdy inne komórki, zajmujące się 
innymi sprawami, są dobierani zwykle 
w ten sposób, że następuje porozumie-
nie między patronem a syndykatami. 

Ci delegaci personelu mają zagwa-
rantowaną niezależność przez to, iż w 
czasie trwania mandatu nie mogą być 
zwolnieni z pracy, chyba w wypadku 
dopuszczenia się winy ciężkiej. Daje 
im to pewnego rodzaju swobodę i przez 
t o ułatwia ich akcję. A b y zaś mogli 
swą rolę spełniać dobrze, muszą to 
najczęściej robić w godzinach pracy. 
Wtedy bowiem przychodzą do nich 
pracownicy ze swymi żalami. Wtedy 
można też widzieć patrona czy innego 
szefa, który może daną sprawę roz-
strzygnąć. W godzinach pracy docho-
dzi nieraz do tego, że delegacje, na 
czele których stają właśnie ci delega-
ci, idą interweniować w sprawie po-
szczególnych robotników albo doma-
gać się o podwyżkę płacy dla wszys-
tkich czy dla poszczególnych katego-
rii. Trudno więc, aby tracih zarobek 
za te godziny pracy, które poświęca-
ją w obronie interesów innych pra-
cowników. Dlatego syndykaty wywal-
czyły to, iż tacy delegaci za czas, zu-

żyty na pełnienie funkcji delegata 
personelu, są płaceni przez patrona 
według takiej stawki, jaką zarobiliby, 
gdyby w czasie tych godzin pracowali. 

Będą tacy delegaci tym większe mie-
li znaczenie, im więcej osób weźmie 
udział w samych wyborach. 

Pierwsza za tym wskazówka — to, 
aby wszyscy brali w takich wyborach 
udział. 

A teraz druga sprawa, obchodząca 
wszystkich cudzoziemców, a więc w 
szczególności Polaków, jaką najlicz-
niejszą grupę : jeżeli kiedykolwiek 
zwrócą się do Was koledzy pracy z 
propozycją, abyście zechcieli kandydo-
wać, t o nie odmawiajcie, jeżeli tylko 
spełniacie wymagane przez prawo wa-
runki. Bo oto mamy prawo nie tylko 
wybierać, ale możemy być wybrani 
na takich delegatów. Wystarczy mieć 
kartę pobytu uprzywilejowaną, czyli 
jak to mówimy po francusku „carte 
de résident privilégié". 

Teraz o Komitecie przedsiębiorstwa. 

Delegaci, wybrani do takiego Komi-
tetu, mają prawo wglądać w wiele 
spraw wewnętrznych przedsiębior-
stwa aż włącznie do rachunkowości. 
Mają też wpływ na cały szereg spraw 
organizacyjnych i f inansowych przed-
siębiorstwa. Dlatego też tutaj cudzo-
ziemcy nie mogą według obowiązują-
cego obecnie prawa być delegatami. 
Nawet naturalizowani musieli czekać 
dzisięć lat na to, aby mogli być wy-
brani. W grudniu wyszło jednak pra-
wo, które wprowadza daleko idące 
zmiany na korzyść tych, którzy odda-
li dla Francji poważne usługi albo któ-
rych naturalizacja ma dla Francji spe-
cjalny interes. Ponadto wszyscy ci, 
którzy będą naturalizowani po 24 gru-
dnia 1961 roku i odbyli służbę w armii 
francuskiej lub alianckiej, będą mieli 
odrazu prawo do tego, aby być wy-
branym do Komitetu Przedsiębior-
stwa. 

Oto ułatwienia, z których powinniś-
m y jaknajszerzej korzystać. 

Pomyślmy zawczasu 
W rozmowach z poszczególnymi o -

sobami i w dyskusji na zebraniach syn-
dykalnych i na zebraniach polskich 
organizacji społecznych często słyszy 
się skargi na to, że osoby które docho-
dzą do wieku pensyjnego, muszą bar-
dzo długo czekać na wymiar pensji i 
na samą pensję. 

Te skargi na opieszałość w postę-
powaniu Kas Starości znamy nie od 
dzisiaj. Już niejednokrotnie zwracaliś-
m y na to uwagę naszych czytelników. 
Podawaliśmy nawet, jak można w du-
żej mierze temu zaradzić. Okazuje się, 
że nie wystarczy jeszcze to. Więc dzi-
siaj wracamy znowu do te j kwestii. 

Przepisy prawne o pensjach staro-
ści są dość skomplikowane. Często 
trzeba dostarczyć jakichś dokumen-
tów, które po wielu latach trudno od-
naleźć. 

Druga przyczyna, to ta, iż nie wpro-
wadzono jakiejś książki, w której każ-
dy miałby wpisane, ile lat wnosił skład-
ki do ubezpieczalni na poczet pensji 
starości. A w Kasach Starości nagro-
madziło się, niestety, tyle wykazów, 
które nie zostały zarejestrowane, iż po-
tem, po kilkunastu czy kilkudziesięciu 
latach, gdy ktoś się zgłosi o pensję, 
trudno wyszukać te wszystkie papie-
ry, jeżeli gdzieś będzie luka. 

Można na to narzekać, można kry-
tykować. Ale t o nie zmieni z dnia na 
dzień obecnego stanu rzeczy. I osoba, 
która wystąpi o pensję, znajdzie się, 

zupełnie bez swojej winy, w takiej sy-
tuacji, iż np. niektóre lata składkowa-
nia nie zostaną wniesione na rachun-
ku osoby zainteresowanej. 

A wysokość pensji jest uzależniona 
od ilości lat skladkowania. 

Gdy jest choć jedno niedociągnięcie, 
choć jedna luka, to trzeba stracić wie-
le bardzo czasu, aby tę lukę usunąć. 

Dlatego każdy przewidujący czło-
powinien zawczasu o te j sprawie po-
myśleć. Nie trzeba czekać 65 ani na-
wet 60 lat. Radzimy, aby każdy kto 
przepracował we Francji np. lat dzie-
sięć, napisał do swej Kasy Starości 
list i zażądał nadesłania wykazu o-
płaconych składek. Poniżej podajemy 
francuski tekst listu, jaki należy wy-
słać : 

CAISSE REGIONALE 
DE VIEILLESSE 

de la SECURITE SOCIALE 

Monsieur le Directeur, 
Veuillez avoir l'obligence de me 

faire parvenir la fiche comptable de 
mes cotisations. 

Mon numéro d'immatriculation . • 

Veuillez agréer, Monsieur le Direc-
teur, l'assurance de mes sentiments 
distingués. 

Podpis : 

Jak widzimy, nie jest to wcale takie 



trudne. Wystarczy przepisać treść wy -
żej podaną. Tam gdzie są pierwsze 
kropki, trzeba podać nazwę miasta, w 
którym mieści się Kasa Starości nasze-
g o okręgu. Tam zaś, gdzie są drugie 
kropki, — należy podać numer, jaki 
f iguruje na naszej legitymacji z Sécu-
rité Sociale. 

Musimy być przygotowani na to, że 
Kasa nie nadeśle nam danych z dwóch 
a nawet trzech ostatnich lat. To są o -
późnienia, z którymi się stale spoty-
kamy. Ale jeżeli będzie brakowało wy -
kazu za dawniejsze lata, t o koniecznie 
trzeba zaraz porobić starania o usu-
nięcie takiej luki. Teraz będzie to mo-
że trudne, ale jeszcze możliwe. Jeżeli 
weźmiemy się do poszukiwań za kil-
kanaście np. lat, to napewno będzie to 
o wiele trudniejsze. I ty lko sami na 
tym ucierpimy. 

Gdybyśmy nie umieli sobie z czymś 
poradzić, t o zwróćmy się do swo je j 
organizacj i syndykalnej . 

Wykaz , k tóry przyjdzie z Kasy Sta-
rości, należy starannie zachować. W 
przyszłości posłuży bowiem on za do-
wód, że wszystko za okres czasu, w y -
mieniony w t y m wykazie, zostało na-
leżycie uregulowane. 

P o następnych zaś dziesięciu latach 
pracy, powtórzmy taką samą opera-
cję. A potem zróbmy to jeszcze na 
dwa lub trzy lata przed wiekiem pen-
sy jnym. 

Urzędnicy te j Kasy pomyślą może 
sobie, że jesteśmy natrętni. Ale lepiej, 
żeby oni teraz na nas narzekali, ani-
żeli b y ś m y m y mieli na nich narzekać 
po ukończeniu 65 lat. 

Dodatkowa pensja starości @ 

ABONAMENT ROCZNY 
za „NASZA PRACĘ" — miesięcznik : 
we Francji 3 NP 60 c. 
w Belgii i Luksemburgu . 50 frs. b. 
w Holandii 4 floreny 
w U. S. A. . . . . . . 1 doi. 
w innych krajach równowartość 1 doi. 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty na 

konto CCP Paris 4410-13 — „Nasza 
Praca" — 26, rue Montholon — 
Paria (9°) . 

Zgłoszenia z Belgii 1 Holandii na zaabo-
nowanie pisma naszego można kiero-
wać również na adres : Section Polo-
naise C.S.C. — 27, rue des Pitteurs — 
Liège. Prenumeratę prosimy wpłacać 
na konto : CCP Nr 4224.70 — C.O.B. — 
Caisse Centrale des Dépôts —129, rue 
de la Loi — Bruxelles. — Na odwrocie 
przekazu prosimy zaznaczyć : „pour le 
compte N° 71.653 de „Nasza Praca". 

Zgłoszenia i prenumeratę z Luksemburga 
prosimy kierować na adres : Włady-
sław Wyrocik — 9, Impasse Glesemer 
(Wallis Place) Luxembourg — Gare. 

W wielu przedsiębiorstwach jeszcze 
przed pierwszym stycznia 1962 roku 
przy każdej wypłacie potrącano nam 
nie tylko należność na Ubezpieczenia 
Społeczne i na bezrobocie, ale również 
na dodatkową pensję starości. 

Trzeba sobie dobrze zdać sprawę z 
tego, że ta dodatkowa pensja staro-
ści została wprowadzona nie na zasa-
dzie prawa, uchwalonego przez parla-
ment, a na skutek ugody, zawartej 
między syndykatami i organizacji pa-
tronalnymi. Początkowo przystąpienie 
do te j umowy ze strony poszczegól-
nych przedsiębiorstw było zależne od 
ich dobre j woli. Naczelna organizacja 
patronalna C.N.P.P. — Conseil Na-
tional du Patronat Français — nie mo-
gła się zdecydować początkowo na to, 
aby kategorycznie zobowiązać swych 
członków do przystąpienia d o te j umo-
wy. Niemniej dała wskazówki w tym 
kierunku. I dlatego już w roku 1961 
było przeszło dwa miliony pracowni-
ków, wpisanych do instytucji , wypła-
ca jące j dodatkowe pensje starości. 

N o w y krok naprzód 
W dniu 8 grudnia 1961 roku C.F.T.C. 

i F.O. zawarły umowę z tą samą cen-
tralą patronalną, która t o umowa sta-
nowi bardzo poważny krak naprzód w 
dziedzinie dodatkowej pensji starości. 
Oto ta centrala patronalna zobowiąza-
ła wszystkie swo je organizacje człon-
kowskie, prócz niektórych odcinków 
handlu detalicznego i hurtowego, do 
przystąpienia do jednej z istniejących 
instytucji tych pensji dodatkowych. 

Umowa ta przewiduje, iż te przed-
siębiorstwa, które jeszcze nie wprowa-
dziły te j dodatkowej pensji, muszą to 
zrobić począwszy od 1 stycznia 1962. 
Każde z tych przedsiębiorstw może do-
wolnie wybrać instytucję, do które j bę-
dzie wpłacało składki. Ale jeżeli jakie-
kolwiek przedsiębiorstwo nie zrobi te-
go wyboru do dnia 1 lipca 1962 roku, 
to wówczas automatycznie będzie ono 
wpisane do najpoważniejszej z tych 
instytucji, a mianowicie do UNTRS. 

Jak wspomniel iśmy wyżej , niektóre 
odcinki handlu detalicznego i hurto-
w e g o chwilowo zostały uwolnione od 
tego obowiązku. Ale należy się liczyć 

Właściwy powód 
Wędkarz do kibica: — Od kilku dni 

przygląda się pan, jak ja łowię ryby, 
dlaczego pan sam nie usiądzie z węd-
ką? 

Kibic: — Bo widzi pan, jfa nie mam 
do tego cierpliwości. 

z tym, że i ta część przedsiębiorstw 
z czasem przystąpi do te j umowy. 

W każdym razie oblicza się, że na 
zasadzie t e j u m o w y liczba osób, które 
będą należały do kas, wypłaca jących 
dodatkową pensję starości, osiągnie w 
tym roku prawie 8 milionów. 

Ujednostajnienie 
Zawarta w grudniu umowa przewi-

duje powołanie centralnej organizacji , 
która będzie skupiała w swych ramach 
wszystkie instytucje, które powstały 
samorzutnie celem wprowadzenia pen-
sji dodatkowej . 

Jest t o bardzo wskazane, bo takich 
instytucji jest przeszło siedemset i 
każda stosuje trochę inny system. 

Celem t e j naczelnej instytucji nie 
będzie zniesienie tych instytucji , przy-
najmniej w pierwszym okresie. A le po-
zwoli to na to, aby te instytucje po -
rozumiały się między sobą w sprawie 
samego systemu pobierania składek i 
wypłacania pensji. A ponadto muszą 
one uprościć sprawę wypłacania t e j 
pensji w tych wypadkach, g d y jakiś 
pracownik przechodzi z j ednego przed-
siębiorstwa do drugiego i g d y te dwa 
przedsiębiorstwa są wpisane do innych 
instytucji ubezpieczeniowych. 

Musi również do jść d o tego, aby te 
wszystkie instytucje utworzyły wspól-
ny fundusz, k tó ryby pozwalał na to, 
by pomóc tym instytucjom, które będą 
przejściowo miały trudności w wypła-
caniu pensji. Chodzi tu bowiem o to, 
by każdy kto płaci składki na t o ubez-
pieczenie, był pewien, że w swoim cza-
sie będzie korzystał z pensji starości . 

Można przypuszczać, że po pewnym 
czasie dojdzie do tego, iż powstanie 
wewnątrz te j centrali tylko kilka po-
ważnych instytucji , a może nawet do 
tego, że wszystkie połączą się w jedną 
wielką kasę dodatkowych pensji sta-
rosci. 

Uwagi końcowe 
Trzeba jeszcze podkreślić, że umo-

wa ta nie dotyczy tych pracowników, 
którzy są objęci ubezpieczeniami spe-
cjalnymi, jak np. górnicy . 

Wiemy, że sprawa pensji dodatko-
wych w górnictwie jest zagadnieniem 
zupełnie specjalnym. Różni się przede 
wszystkim tym że górnicy wcześniej 
otrzymują pensję starości. Dlatego 
trzeba tę sprawę uregulować tak, aby 
uwzględnić tę zasadniczą różnicę. O 
przebiegu te j sprawy in fo rmujemy na-
szych czytelników w miarę j a k po-
szczególne zagadnienia z t e g o odcinka 
znajdują rozwiązanie. 



Przegląd społeczny i gospodarczy 

Ks. Kun. Alojzy NOSAL 

Duszpasterz a akcja syndykalna 
I. - Dlaczego duszpasterz powinien interesować się akcjg syndykalna 

Akcja duszpasterska a akcja 
syndykalna 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się 
wydawać, że nie ma ścisłego związku 
między akcją duszpasterską czyli pa-
rafialną a akcją społeczną czyli syn-
dykalną. 

Akc ja duszpasterska dotyczy bo-
wiem rzeczy duchowych i ma na celu 
budowanie Królestwa Bożego a przez 
to zapewnienie człowiekowi szczęścia 
wiecznego; podczas gdy celem akcji 
syndykalnej są sprawy doczesne i za-
pewnienie mu, tj. człowiekowi, dobro-
bytu oraz szczęścia ziemskiego. 

Akc ja parafialna kierowana jest 
wyłącznie przez duchownych a akcja 
syndykalna wyłącznie przez ludzi 
świeckich. 

Akc ja parafialna obejmuje przede 
wszystkim parafian, czyli wiernych, 
którzy przez sakrament chrztu i przy-
jęcie zasad wiary włączeni już zosta-
li w społeczność religijną ; natomiast 
syndykalizm, jeśli nie chce się zaskle-
pić do pewnej grupy ludzi, ale chce się 
rozwijać i skutecznie działać, musi 
być otwartym dla wszystkich bez 
względu na ich przekonania i prakty-
ki religijne. 

Punkt styczny obu akcji 
Mimo tych zasadniczych różnic, ist-

nieje bardzo istotny punkt styczny, 
wspólny teren, między akcją duszpa-
sterską i syndykalną, mianowicie ten, 
że jedna i druga mają za przedmiot 
swoich zainteresowań i wysiłków czło-
wieka, któremu pragną zapewnić do-
brobyt i najwyższe szczęście. 

Akcja duszpasterska i syndykalna 
nie mogą się ignorować 

Tego dobrobytu i szczęścia nie po-
trafi zapewnić człowiekowi żadna ak-
cja wzięta oddzielnie, tj . zapatrzona 
wyłącznie w swój specyficzny cel. Na 
to bowiem, aby zaistniał człowiek po-
trzeba połączenia niematerjalnej duszy 
z ciałem czyli materią. Gdybyśmy od-
dzielili duszę od ciała, jak to się dzieje 
w momencie śmierci, to wówczas mie-
libyśmy nie człowieka w pełni tego 
słowa znaczeniu, ale martwą mate-
rialną ludzką powłokę. Na to, ażeby 
zaistniał człowiek, aby żył, myślał i 
działał potrzeba ścisłego połączenia i 

wzajemnego przenikania ducha i ciała. 
Nie można więc patrzeć na człowieka 
jako na istotę czysto duchową, prze-
znaczoną do celów zaziemskich i nie-
potrzebującą rzeczy materialnych — 
jak również nie można go uważać za 
czystą materię przeznaczoną do życia 
jedynie na ziemi i nie wymagającą za-
spokojenia swych aspiracji ducho-
wych. Wbrew temu jak niektórzy pi-
sarze utrzymywali, nie istnieje czło-
wiek jako istota ekonomiczna, spo-
łeczna czy religijna, istnieje krótko 
człowiek jako nierozdzielna całość w 
którym aspekt ekonomiczny, społecz-
ny czy religijny wzajemnie się przeni-
kają i wzajemnie na siebie oddziały-
wują. Mówiąc więc o stronie, czy o ak-
cji religijnej, społecznej, czy gospodar-
czej człowieka, nie chcemy przez to 
jakby dzielić istoty ludzkiej, ale chce-
my przez to po prostu podkreślić, że 
pragniemy zwrócić szczególniejszą u-
wagę na jeden z tych aspektów isto-
ty ludzkiej, który jednak tylko wtedy 
będzie miał swój sens, jeżeli g o będzie-
my rozważać w odniesieniu do całej 
istoty ludzkiej, do całego człowieka. 

Z tego cośmy powiedzieli jasno wy-
nika, że akcja socjalna nie zapewni 
człowiekowi dobrobytu i szczęścia, je-
żeli nie uwzględni potrzeb i celów du-
chowych człowieka, jak również i ak-
cja religijna wtedy tylko będzie sku-
teczna, jeżeli będzie mogła się rozwi-
jać w atmosferze ziemskiego dobroby-
tu i w ramach zdrowych instytucji 
społecznych i gospodarczych. Tak więc 
poszczególny człowiek, klasa pracują-
ca, czy syndykat osiągną sprawiedli-
wość i pokó j społeczny tylko wtedy 
gdy uwzględnią w człowieku jego stro-
nę duchową, tzn. gdy będą pracować 
nad stworzeniem porządku społeczne-
go i gospodarczego zgodnego z planem 
Bożym objawionym przez Niego w 
prawie naturalnym i w Ewangelii, któ-
rej stróżem i nieomylnym nauczycie-
lem jest Kościół katolicki. 

Podobnie, Kościół nie znajdzie przy-
gotowanego terenu pod swó j religijny 
rozwój, jeżeli nie zainteresuje się pro-
blemami społecznymi i wraz z klasą 
robotniczą nie będzie walczył o spra-
wiedliwość społeczną i o zdrowe insty-
tucje gospodarcze. Akc ja socjalna i 
akcja duszpasterska wzajemnie się za-
zębiają i wzajemnie się potrzebują do 
osiągnięcia swych specyficznych ce-
lów. • 

Dechrystianizacja klasy robotniczej 
Wybitnym tego dowodem jest choć-

by dzisiejsze ogromne zobojętnienie 
klasy robotniczej na sprawy religijne. 
Kiedy przy końcu XVII I i na prze-
strzeni X I X wieku dokonywała się t. 
zw. „rewolucja przemysłowa". Kiedy 
nowe wynalazki techniczne, jak zasto-
sowanie maszyny parowej, wynalezie-
nie warsztatów tkaćkich, itd., pozba-
wiły pracy miliony robotników i rzu-
ciły ich na pastwę najstrajniejszej nę-
dzy, to właśnie dlatego, że Kościół jako 
całość, nie przyszedł na czas ze swoim 
gospodarczym programem, a ducho-
wieństwo nie weszło na czas na drogę 
postępu i zdawało się trzymać ze „sta-
rym porządkiem" — sprawami spo-
łecznymi i gospodarczymi zajęli się 
głównie wrogowie Kościoła i pod po-
zorem obrony, skierowali robotników 
na tory zobojętnienia a nawet wrogo-
ści religijnej. Dzisiaj, zwłaszcza w 
niektórych krajach, klasa robotnicza 
oddzielona jest od Kościoła i religii 
murem obojętności i uprzedzenia, oraz 
starymi przesądami, które niełatwo 
jest teraz obalić. 

Akcja socjalna może obalić 
mur uprzedzeń do Kościoła 

i religii 
Do tej masy zwartej, ale obojętnej 

lub wrogie j do Kościoła, nie można 
przystąpić wprost ze wzniosłymi praw-
dami o życiu nadprzyrodzonym, o ta-
jemnicach wiary i przeznaczeniu czło-
wieka — jednym słowem z akcją czy-
sto religijną, duchową. Trzeba naj-
pierw obalić ten mur uprzedzeń i nie-
ufności i uczynić religię spowrotem 
ponętną dla klasy robotniczej. Robot -
nicy muszą to widzieć i być o tym głę-
boko przekonani, że w oparciu o zasa-
dy wypływające z Ewangelii i nauki 
Kościoła, mogą wywalczyć swoje słu-
szne prawa i zapewnić sobie należyte 
miejsce w społeczności ludzkiej. Tych 
dowodów robotnicy potrzebują nie w 
słowie, ale w czynie. Dlatego kajdan 
musi się interesować sprawami robot-
niczymi i gorąco popierać słuszne żą-
dania świata pracy. A k c j a socjalna le-
ży dzisiaj u podstaw ich akcji dusz-
pasterskiej i religijnej. Z tego każdy 
światły kapłan napewno zdaje sobie 
dzisiaj doskonale sprawę. 

O tym, w jaki sposób duszpasterz 
może pomagać akcji socjalnej, pomó-
wimy w następnym numerze. 



Pomagajmy naszym dzieciom! 
Problem szkolnej pracy dziecka w 

domu jest kwestią psychologiczną, do-
tyczącą zarówno dzieci jak rodziców. 

Zajmijmy się dziś kwestią pracy 

piętej atmosfery naszym ustawicz-
nym : „pospiesz się" bo nie zdążysz 
odrobić lekcji" bo nie zdążysz do 
szkoły"... Dziecko żyje i pracuje w na-

dziecka chodzącego do szkoły średniej. 
Podkreślmy, że począwszy od 6-ej kla-
sy szkoły średniej, dziecko staje się 
niewolnikiem zadań i prac szkolnych, 
zadawanych do odrobienia w domu. 
Dodajmy, że w 4-ej klasie szkoły śred-
niej ,godziny pracy w szkole i w domu 
przewyższają normę wymaganą od do-
rosłych, czyli przekraczają 40 godzin 
tygodniowo. Dodajmy, że im wyższa 
klasa, tym ciężar zadań domowych się 
wzmaga. 

Uświadomiwszy sobie te dane, 
stwierdzimy z przerażeniem, że nasze 
dzieci są nieszczęśliwymi galernikami. 
I to w dodatku my zmuszamy je do 
takiego życia. W imię czego ? W imię 
poprawienia ich losu w przyszłości. 

Nim jednak nasze dzieci tę wspania-
łą przyszłość osiągną, mogą po drodze 
stracić zdrowie i nerwy. A my, chcąc 
przyjść z pomocą, popędzamy je do 
pracy i na codziennych zmaganiach się 
ze zmęczeniem dziecka, z obawą o jego 
zdrowie, z niepokojem o stopnie w kla-
sie, tracimy nerwy i stajemy się po-
pędliwi i niesprawiedliwi. Jednym sło-
wem nasza miłość stwarza piekło dla 
dziecka. 

Proszę, niech matki, czytające ten 
artykuł nie wydają okrzyków oburze-
nia. Piszę w oparciu o praktykę. Czyż 
nie my wytwarzamy wokół dziecka na-

prężeniu nerwowym, które ani jemu, 
ani jego pracy nie wychodzi na ko-
rzyść. 

Więc co robić ? Nie możemy zrezy-
gnować z naszych ambitnych planów 
co do przyszłości naszych dzieci. Ale 
możemy zmienić sposób postępowania 
i stworzyć atmosferę odprężenia, któ-

ra korzystnie wpłynie na prace dziec-
ka. Przede wszystkim trzeba, by dziec-
ko pracowało w spokoju, z zachętą z 
naszej strony, ale bez popędzania. 
Trzeba, by dziecko idąc spać miało 
głowę spokojną — dlatego przed spa-
niem trzeba koniecznie znaleźć dla nie-
go pół godziny, albo godzinę rozrywki 
(czytanie, sportowe gry). Wstrzymaj-
my się od ciągłego popędzania dziecka 
do pracy, przy jednoczesnym lekcewa-
żeniu jego wysiłków. Jeżeli dziecko wi-
dzi że bagatelizujemy jego trud co-
dzienny, przeciwstawiając mu stale 
codzienny trud naszego życia, jeśli 
dziecko posłyszy niechętną uwagę : 
„Na nic nie przydadzą się w życiu ta-
kie zadania" — dorzuci tę niechęć do 
zmęczenia, które zwykle odczuwa i re-
zultaty będą niżej krytyki. 

Otoczmy pracę dziecka opieką nie 
narzucającą się, nie stwarzającą wra-
żenia niewoli. Dajmy mu odczuć, że u-
znajemy ważność jego wysiłku. Ta na-
sza moralna postawa wprowadzi dzie-
cko w krąg pracy spokojnej, wysiłki 
jego nie wpłyną ujemnie na zdrowie, 
bo nerwy jego nie będą ciągle szarpa-
ne naszym niepokojem. Niepochlebne 
uwagi o programach szkolnych, nau-
czycielach przeciążających dzieci pra-
cą, zachowajmy dla rozmów intym-
nych, zdała od uszu dzieci. Tylko w 
ten sposób możemy im przyjść z po-
mocą i wlać radość, otoczyć zadowo-
leniem życie, które dla nich powinno 
być zabawą, a jest ciężką pracą. 

H. K. 

Słownik wyrazów trudnych 
To wyrażenie spotykamy teraz bar-

dzo często w gazetach. Bo podają one 
stale wiadomości o sytuacji gospodar-
czej bądź to jednego kraju bądź to 
całych grup krajów, jak np. Wspól-
noty Europejskiej, krajów będących w 
zasięgu wpływów Rosji Sowieckiej itp. 
A właśnie wtedy, gdy mówimy o sytu-
acji gospodarczej np. danego kraju, to 
jednym z takich wykładników, które 
naświetlają tę sytuację jest stan bi-
lansu handlowego, to jest porównanie 
wartości wywiezionych z danego kra-
ju zagranicę towarów do wartości to-
warów, sprowadzonych z zagranicy. 

Jeżeli wartość towarów wywiezio-
nych jest większą od wartości towarów 
przywiezionych z zagranicy, to wów-
czas mówimy, że ten kraj ma dodatni 

Bilans handlowy 
albo czynny, albo aktywny bilans han-
dlowy. Jeżeli wartość towarów, wy-
wiezionych z kraju jest mniejsza, ani-
żeli wartość towarów przywiezionych 
z zagranicy, to wówczas mówimy, że 
bilans handlowy tego kraju jest ujem-
ny albo bierny, albo pasywny. 

Dawniej uważano, że sytuacja gos-
podarcza danego kraju jest wtedy tyl-
ko dobra, jeżeli bilans handlowy jest 
dodatni. Im większa była różnica mię-
dzy wartością towarów wywiezionych 
a towarów sprowadzonych z zagrani-
cy, tym lepszy, zdaniem ówczesnych 
ekonomistów, był stan gospodarczy da-
nego kraju. 

Teraz patrzymy na to inaczej. Zo-
baczymy to przy rozważaniach na te-
mat bilansu płatniczego. 
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Górnik polski w Holandii 

(Ciąg dalszy) 
Jak widzimy, zanim przybyli do Ho-

landii pierwsi Polacy, życie robotnika 
limburskiego, pod względem ekono-
micznym i socjalnym nie przedstawiało 
się różowo. Ale zaraz po pierwszej En-
cyklice Leona XIII-go, „Rerum Nova-
rum", wydanej w 1891 roku, znaleźli 
się w społoczeństwie holenderskim lu-
dzie .którzy poważnie zaczęli myśleć o 
ruchu chrześcijańskim w Holandii i 
kłaść podeń trwałe fundamenty. Dziś, 
po prawie 70 latach, śmiało trzeba 
stwierdzić, że ruch ten w Holandii 
rozrósł się w potężną organizację 
pod nazwą K. A . B. Objął prawie 
wszystkie gałęzie przemysłu i jest rze-
czą niewątpliwą że w życiu gospodar-
czym i socjalnym Holandii odgrywa 
jedną z najprzedniejszych ról. Histo-
ria tego ruchu wiąże też ze sobą gór-
nika polskiego, bowiem w jego szere-
gach znajduje się on od paru dziesiątek 
lat. 

Początki katolickiego ruchu 
robotniczego 

Właściwa historia katolickiego ru-
chu robotniczego w Limburgii holen-
derskiej datuje się od 6-go maja 1900 
roku. Początki w pierwszym dziesię-
cioleciu były trudne i ciężkie. Robot-
nik nie zorientowany dostatecznie w 
celach i ideałach tego ruchu nie przy-
wiązywał doń początkowo wielkiej wa-
gi, nieraz nawet pokpiwał sobie z tego 
wszystkiego. Toteż w ówczesnym cza-
sie K.A.B. na terenie Limburgii liczyło 
tylko 7 oddziałów, skupiających zaled-
wie 1.408 członków. Ale już w roku 
1910, po 10 latach od założenia, było 
17 oddziałów i 2.454 członków. 

Pierwszymi pionierami limburskie-
g o ruchu K.A.B., którzy położyli podeń 
trwałe fundamenty byli : 

— Prawnik Jhr. Mr. Karol Ruys de 
Beerensbrouck oraz księża Souren i 
Mgr Dr. H. A. Poels oraz Hendryk 
Hermans. 

Ruys 
„Ruys, to człowiek szlachetnego 

serca, który poświęcił się dla narodu". 
Cały naród holenderski ma mu dużo 
do zawdzięczenia, a przede wszystkim 
okręg Limburski. Ruys był obrońcą i 
pionierem limburskiego ruchu robotni-
czego. Ojciec jego, jako minister pra-
cy w królewskim rządzie Holandii, 
wprowadził w roku 1889 poraź pierw-
szy w historii Holandii „Prawo pracy" , 
którego dawniej nie było. Potem zaś 
przez lat kilka, był Komisarzem Lim-
burgii, gdzie rządził sprawiedliwie. On 
zaś, Karol Ruys, ukończył studia w 
Maastricht i wybrał zawód adwokata. 

Głęboko odczuwał w sobie, jako chrze-
ścijanin, potrzeby socjalne robotnika 
limburskiego. Toteż już w roku 1896, 
jako młody prawnik, zakłada w Maas-
tricht Towarzystwo Katolicko-Robot-
nicze pod nazwą „ B ó g i nasze prawo", 
idące wyraźnie w czystym kierunku 
katolickim. W roku 1905, zostaje wy-
brany posłem do drugiej Izby a w 13 
lat potem, w roku 1918, zostaje powo-
łany na Premiera Rządu, będąc, tym 
samym, pierwszym katolikiem, który 
w historii Holandii objął takie stano-
wisko. 

Ksiądz Souren 
Druga czołowa postać, to ksiądz J. 

M. Souren, powołany w r. 1902 na ka-
pelana K.A.B. Wkład jego pracy jest 
olbrzymi. W roku 1904 otwiera w 
Maastricht Dom Pracy „De Staers", 
w którym skupia się i pulsuje robotni-
cze życie chrześcijańskie. Po dwu la-
tach potem powołuje on do życia „Lim-

burgse Onderstenningfonds", poprzed-
nik obecnego Centralnego Ziekenfond-
su (Izba Chorych) . Pozatem, otwiera 
dokształcające wieczorowe szkoły. A 
już w roku 1910 powołuje razem z p. 
Mesker i Devens pierwszą instytucję 
poświęconą walce z gruźlicą „Groene 
Kruis". W ciągu niespełna 9 lat zdzia-
łał bardzo wiele i położył ogromne za-
sługi. 

H. Hermans 
Hendryk Hermans, syn nauczyciela 

szkolnego, to pierwszy sekretarz i re-
daktor K.A.B., pisujący do wielu pism 
krajowych o działalności i celach 
K.A.B. W roku 1918, zostaje wybrany 
przez ludność Limburgii posłem do 
II-ej Izby. Kiedy w roku 1949 H. Her-
mans umiera, nad grobem żegna go 
Biskup Limburgii, porównując go do 
apostoła. 

W. Omielski. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 

Rozwiązanie umowy pracy 
Najczęściej umowy pracy będą zry-

wane przez wypowiedzenie w określo-
nym terminie przy obustronnej zgo-
dzie. Zwolnienie takie nazywamy nor-
malnym i nie przynosi ono ze sobą 
żadnych konsekwencji. 

Zwolnienie natychmiastowe : takie 
to zwolnienie przynosi ze sobą najgor-
sze następstwa. Najgorszym z nich 
jest zostanie bez pracy, bez prawa do 
zapomogi bezrobocia. W takim to wy-
padku nie pozostaje nic innego tylko, 
do czasu otrzymania innej pracy, żyć 
z zapomogi od socjalnych instancji 
gminnych. 

Dlatego też, aby uniknąć tych nie-
przyjemności, byłoby bardzo wskaza-
ne, aby wszyscy pracownicy dobrze 
byli poinformowani o prawach i obo-
wiązkach, jakie praca ze sobą przyno-
si. 

Naświetlimy więc temat zwolnienia 
natychmiastowego, zwanego też jed-
nostronnym zerwaniem pracy, i kiedy 
takie zwolnienie jest prawowite. 

A więc, aby to zwolnienie było pra-
wowitym, musi ono mieć ważny po-
wód. Taki ważny powód może mieć tak 
samo pracownik jak i pracodawca. Po-
wody te są ujęte w książce praw oby-
watelskich (het Burgelijkwetboek) 
art. 1639 p. 9. Przy porównaniu listy 
ważnych powodów, na jakie mogą po-
woływać się pracownicy i pracodawcy 
rzuca się w oczy to, że pracodawcy 

mogą wysunąć dużo więcej tych powo-
dów aniżeli pracownicy. 

Kilka z najważniejszych tych powo-
dów podajemy poniżej : 

Dla pracodawców : 
1. Podawanie nieprawdziwych in-

formacj i o powodach zwolnienia z po-
przedniego miejsca pracy ; 

2. Poważny brak zdolności do pod-
jętej pracy ; 

3. Pomimo upomnień, uprawianie 
pijaństwa i huligaństwa ; 

4. Kradzież, kłamstwo lub inne po-
czynania, przez które pracownik traci 
zaufanie ; 

5. Rozmyślne niszczenie prywatnej 
własności pracodawcy ; 

6. Kiedy pracownik stanowczo 
sprzeciwia się wykonać pracę, powie-
rzoną mu przez pracodawcę, lub osobę 
działającą w jego imieniu. 

Dla pracownika : 
1. Poważne znęcanie się nad pra-

cownikiem lub ubliżenie jego godności 
przez pracodawcę lub osoby z j ego ro-
dziny ; 

2. Nie wypłacanie na czas zarobku 
pracownikowi ; 

3. Gdy podczas wykonywanej pracy 
powstaje niebezpieczeństwo zagraża-
jące życiu, zdrowiu lub godności pra-
cownika. 
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K o n g r e s Z w i ą z k o w y 
Tegoroczny Kongres Związkowy odbędzie się w dniu 18 marca 1962 roku w sali Domu Ludowego „Le Carre-

four", 16, Boulevard Royal w Luksemburgu. Kongres rozpoczyna swe prace o godz. 8-ej rano. 
Porządek dzienny : 

ferent : Sekretarz Związkowy, 
Jan Klein. 

4. Sprawozdanie kasowe, referent : 
Główny Kasjer, Pierre Schock-
mel. 

5. Wybór przedstawicieli okręgo-

1. Sprawdzenie legitymacji delega-
tów. 

2. Przemówienie inauguracyjne Pre-
zesa Związkowego, kol. Leona 
Wagnera. 

3. Sprawozdanie z działalności, re-

wych do Zarządu Głównego. 
6. Wolne wnioski. 
O godz. 11,30 zostanie odprawiona 

Msza św. w Pastrekirche dla uczestni-
ków Kongresu i przynależnych do 
Związku Zawodowego. 
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dni 
świąteczne 

w odlewniach 
i konstrukcji 

wypada A B C 

Styczeń 4 1 2 24 dni 1 Nowy Rok 10 
24 17 

8 
11 
31 

3 
24 

Luty 4 1 1 /3 
22 dni 
i 2 / 3 

7 
21 

7 
28 21 14 

Marzec 4 3 24 dni 
6 Karnawał 

14 
21 

rano 6 
19 
22 

połud. 6 
14 

5 26 
8 29 

Kwiecień 5 1 1 23 dni 23 Wielki 
Poniedz. 

4 
18 11 4 18 

Maj 4 2 1 1 / 3 23 dni 
i 2 / 3 

l-ma ja 
31 Wnieb. 16 2 

23 16 9 

Czerwiec 4 2 1 1 / 3 22 dni 
i 2 / 3 

11 Poniedz. 
Zielon. 

23 Sw. Nar. 

25 
Kermasz połud. 25 6 

25 rano 25 

Lipiec 5 2 24 dni 11 
18 

3 23 
5 26 18 11 

Sierpień 4 1 2 24 dni 15 Wnieb. 
M. B. 8 

6 
9 

1 
20 

29 23 

Wrzesień 5 1 1 / 3 23 dni 
i 2 / 3 

12 
19 

5 
24 
27 

19 12 

Październik 4 3 24 dni 
3 
10 
17 

17 
8 

11 
31 

1 22 
4 25 

Listopad 4 1 2 1 /3 
22 dni 
i 2 / 3 

1 Wszystk. 
Świętych 

12 Poniedz. 
28 Kerm. 

7 
rano 12 

28 
połud. 12 

21 
12 
15 

Grudzień 5 2 1 1 / 3 
22 dni 
i 2 / 3 

25 B. Nar. 
26 B. Nar. 6 19 12 

31 5 

Zestawienie 
roczne 

52 10 22 281 10 22 22 22 22 



P O L A K N A O B C Z Y Z N I E 
G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

Atak na reformę fiskalną 
Wkrótce zadecyduje się los projek-

tu prawa o reformie fiskalnej. Wystar-
czy spojrzeć na tytuły artykułów wie-
lu gazet, aby zorientować się, jakie 
podniecenie już panuje z tego powodu 
i jak będzie się ono zwiększać w miarę 
tego, jak prace nad uchwaleniem tej 
reformy będą się posuwały naprzód. 

Już teraz nie tylko poszczególne o-
soby ale całe grupy, które, słusznie czy 
niesłusznie — uważają, iż reforma u-
derzy w ich interesy, przygotowują się 
do ostrej walki ze wszystkimi, którzy-
by śmieli bronić słuszności tego pra-
wa. 

Kieruje się złorzeczenia i grubiań-
skie słowa pod adresem tych, którzy 
są uważani za odpowiedzialnych za to, 
że wogółe taki projekt został opraco-
wany. Za głównych „winowajców" u-
waża się wogóle organizacje syndykal-
ne, a już w szczególności C.S.C. 

Rok 1957 
Rzeczywiście, już w roku 1957 na-

sza Konfederacja wystąpiła z żąda-
niem położenia kresu niespawiedJiwo-
ści, polegającej na utrzymywaniu sta-
le tego samego opodatkowania niskich 
dochodów, pomimo obniżki ich warto-
ści. To żądanie było przedstawiane 
każdemu rządowi, bez względu na je-
g o zabarwienie polityczne. 

Początkowo otrzymywaliśmy wiele 
listów z uznaniem i zachętą do kon-
tynuowania naszych starań o zmianę 
tego systemu. Ale trwało to tylko do 
tego czasu, dopóki nie wystąpiliśmy z 
planem szerokiej re formy fiskalnej, 
dopóki nie wysunęliśmy żądania ukró-
cenia nadużyć w dziedzinie fiskalnej. 

Od tego czasu większość początko-
wych zwolenników wycofała się a na-
wet zajęła wrogie stanowisko. Pozo-
stali niemal wyłącznie pracownicy. Ich 
zarobków nie da się w żaden sposób 
ukryć. Zawsze wie o nich wszystko u-
rząd skarbowy. W ich interesy nie 
godzi projekt reformy. Wprost prze-
ciwnie, walka z oszustwem fiskalnym 
może przysporzyć skarbowi dochodów 
i w ten sposób zmniejszyć tę część cię-
żarów, które będą musieli ponieść pra-
cownicy. 

Egoizm 
Wszyscy zdają sobie sprawę z tego, 

iż z roku na rok skarb państwa musi 
mieć większe wpływy. Każdy chce, aby 
budowano nowe drogi, kanały nowo-
czesne, wodociągi i kanalizacje, aby 
dawano subsydia dla przemysłu, sty-
pendia dla młodzieży studiującej, aby 
budowano boiska sportowe, aby dawa-

no większe premie macierzyństwa, 
wyższe pensje starości. Za tym każdy 
chętnie będzie głosował. Pod jednym 
tylko warunkiem, aby na to wszystko 
płacili inni. 

Jeżeli wszyscy będą w ten sposób 
myśleli, jeżeli rząd chciałby wszy-
stkim pójść na rękę, to nie pozostało-
by nic innego, jak to, by minister Fi-
nansów zwrócił się o współpracę do 
zawodowych magików, którzy potrafią 
z kapelusza wyciągnąć, zależnie od ży-
czenia osób, uczestniczących w przed-
stawieniu, parę gołąbków, fajkę, sto 
metrów wstążki, itp. 

Wymogi sprawiedliwości fiskalnej 
Trzeba sobie dobrze zdać sprawę z 

tego, że przeciwnicy projektowanej re-
formy fiskalnej występują przede 
wszystkim przeciwko tym przepisom, 

które dążą do uzyskania zgodności z 
prawdą deklaracji podatkowych. 

Sprawiedliwość fiskalna wymaga 
tego, aby każdy obywatel miał wymie-
rzony podatek w stosunku do istotnej 
wysokości swych dochodów. Nikt nie 
może ukryć, ile mu wypłacił patron. 
Natomiast trudno ustalić, czy kupiec, 
adwokat, doktór — podali rzeczywi-
ście prawdziwe swe dochody. 

Trzeba wszystko, co znają ustawo-
dawstwa innych krajów w dziedzinie 
walki z oszustwem fiskalnym, zasto-
sować w Belgii. 

I tego będziemy się domagali, cho-
ciażby to miało nas narazić na ataki 
nawet najostrzejsze ze strony tych, 
którzy nie chcą poddać się wymogom 
elementarnej sprawiedliwości społecz-
nej w zakresie ponoszenia ciężarów 
publicznych. 

Umowa zbiorowa 
w fabrykacjach metalowych 

Po długich i uciążliwych rokowa-
niach został zawarty w dniu 8 lutego 
układ w fabrykacji metalowej. 

Poniżej podajemy treść tej umowy. 
Przedtem jednak chcemy wskazać na 
pewne szczegóły, tyczące się przebiegu 
tych rokowań. 

W dniu 12 sierpnia 1960 roku był 
zawarty układ „stałości socjalnej" . 
Układ ten wygasał w dniu 31 grudnia 
1961 roku. W maju 1961 Rada narodo-
wa naszej Centrali dała wskazówki, w 
jakim kierunku powinni iść nasze re-
windykacje. Pierwszą z tych wskazó-
wek było to, aby nie zobowiązywać 
się do zachowania „pokoju socjalne-
go " , jeżeli nie zostaną przyznane pra-
cownikom zsyndykowanym specjalne 
awantaże. Drugą wskazówką było to, 
aby umowa zawierała możliwości ela-
stycznego stosowania tego układu. 

Przedstawiciele patronów nie chcie-
li słyszeć o tym, aby dać awantaże spe-
cjalne dla robotników zsyndykowa-
nych. Natomiast chcieli, aby syndyka-
ty zobowiązały się do zachowania „po-
koju społecznego" w okresie trwania 
umowy. Po długich rokowaniach syn-
dykaty osiągnęły cały szereg ustępstw. 
Patroni byli jednak nieustępliwi na 
punkcie specjalnych awantaży (La 
zsyndykowanych. Wobec tego, iż pro-
pozycje patronów dawały szereg ko-
rzyśi, Centrala wyraziła w końcu zgo-
dę na podpisanie umowy, ale nie dała 
gwarancji pokoju socjalnego. 

Jeżeli idzie o drugi warunek — ela-

styczności w stosowaniu umowy — to 
został on całkowicie wprowadzony do 
umowy. 

Niezależnie od uzyskanych już ko-
rzyści, Centrala nasza będzie się sta-
rała doprowadzić do tego, aby uzyskać 
również z czasem specjalne awantaże 
dla pracowników zsyndykowanych. 

Treść umowy 
1. Nastąpi podwyżka efektywnych 

zarobków o 4,5 procent. Będzie ona 
obliczona wstecz od 1 stycznia 1962 
roku. 

2. Ta podwyżka będzie uważana za 
podwyżkę na planie państwowym na 
rok bieżący. Wszelkie rewindykacje o-
gólnej podwyżki przedstawione w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
lub na planie regionalnym, są objęte 
tą podwyżką. Nie wyklucza t o rozpa-
trzenia specjalnych wypadków anor-
malnych. 

3. Układ nie wyklucza poprawy za-
robków, wynikającej ze starszeństwa, 
z wieku i z zasługi zawodowej pracow-
ników, jak również ze zmian w organi-
zacji pracy. 

4. Podwyżka obejmuje minimalny 
zarobek ogólnopaństwowy, który zo-
staje podniesiony począwszy od 1 sty-
cznia 1962 roku na 27,18 F. 

5. Wskaźniki płac (les barèmes) re-
gionalne i poszczególnych przedsię-
biorstw są podwyższone od 1 stycznia 
1962 roku o 4,5 procent. 



Czy jest potrzebny drugi Marcinelle, 
żeby zrewaloryzować siłę nabywczą górników 

To gorzkie zapytanie zostało posta-
wione na zebraniu delegatów górni-
czych w Liège i Charleroi. 

Górnicy są rozczarowani. 
Nawet patroni kopalniani przyznają 

iż górnik stał się ofiarą strasznego 
kryzysu który spotkał przemysł wę-
glowy. Chcieliby przywtórzyć uspra-
wiedliwionym rewindykacjom, które 
wysuwają górnicy, ale w sytuacji ak-
tualnej nie mają warunków. 

Z drugiej strony personel kopalnia-
ny odchodzi. 

Pomimo zamknięć, pomimo zwalniań 
nie można znaleźć górników, znów 
trzeba się zwrócić z apelem do kole-
g ó w obcokra jowców. 

Dlaczego górnicy uciekają z kopalń? 
Zapominamy za często iż w świecie 

pełnej ewolucji przemysłowej , mecha-
nizacja i automatyzacja nadzwyczaj -
nie ułatwiają pracę robotników. 

W kopalniach też się niektóre chod-
niki mechanizuje. 

W kilku pokładach praktykuje się 
podporę M A R C H A N T . Ale nawet w 
tych pokładach czy chodnikach zme-
chanizowanych wysiłek f izyczny czło-
wieka jest wielki, a tylko mała część 
górników korzysta z mechanizacji. 

Kopalnie są opuszczane przez ele-
menty najwartościowsze klasy robot-
niczej belgijskiej . Niezaprzeczalnie 
można to skonstatować, nawet urzęd-
nicy zatrudnieni w kopalniach orien-
tują swe dzieci na inne tory przemy-
słowe. Czy potrzeba jeszcze większych 
d o w o d ó w niezadowolenia, nawet mię-
dzy elitą personelu kopalnianego. 

Nasz personel górniczy składa się z 
robotników przybyłych z czterech 
stron świata. Dużo tych kolegów uwa-
ża pracę tę j ako ostateczność, którą 
będzie można porzucić jak najszybciej . 

Kopalnia, mimo postępów zrealizo-
wanych, jest widownią bardzo czę-
stych wypadków i chorób zawodo-
wych, które nie są uznane jako takie. 

D u ż o u l g z j a k i c h g ó r n i c y k o r z y s t a -

ją, są powiązane z obecnością przy 
pracy. Ale jest rzeczą znaną iż górnicy 
nie są mniej waleczni od innych kate-
gorii robotników. Trzeba tylko prze-
niesienia się górnika do innej gałęzi 
przemysłowej a zaraz znika bumblo-
wanie i zaczyna się normalna praca. 

W innych gałęziach przemysłowych 
redukowanie czasu pracy jest płacone 
przez podwyżki w procentach od za-
robku, ale w kopalniach płacenie zale-
ży jeszcze od obecności przy pracy. 
Czy górnicy czy też kopalnie są winne 
bumblowaniu ? 

Zarobki i premie nie są proporc jo -
nalne do pracy specjalnej w kopal-
niach. Nie jest rzadkie że prace mniej 
niebezpieczne i mniej szkodliwe w in-
nych gałęziach są lepiej płatne niż w 
górnictwie. Jak się jeszcze dziwić iż 
nie można znaleźć rąk do pracy w ko-
palniach. 

Środki zaradcze 
Bardzo wielki wysiłek się robi na ra-

zie żeby polepszyć warunki bezpieczeń-
stwa i czystości. Trzeba nadal kłaść 
nacisk na ten wysiłek. 

Trzeba dobrze określić politykę e-
nergetyczną, w które j miejsce węgla 
będzie określone i ustabilizować tę 
pracę w kopalni. 

Trzeba polepszyć stosunek ludzki i 
znieść przeszkody które powodują , że 
górnik nie jest uważany jako obywa-
tel pierwszej kategorii. Leży w intere-
sie przemysłu węg lowego i całego kra-
ju płacić górnikom zarobek odpowied-
ni za pracę którą wykonują oraz pre-
mie które zwyczajnie się płaci w in-
nych gałęziach przemysłowych. 

Miejmy nadzieję iż dyskusje które 
się toczą, dojdą do tych rezultatów. 

L. M. (Belgia) . 

Reklama 
W j ednym z numerów pisma „ S Y N -

D I C A T S " na stronie 15-ej znalazłem 
dwa ogłoszenia. Jedno z tych ogłoszeń 
dawało przepis na to, jak żyć do 100 
lat. Drugie ogłoszenie polecało pro-
dukt, który odmładza w ciągu 24 go-
dzin. 

Między tymi dwoma ogłoszeniami 
było umieszczone następujące wezwa-
nie : 

„Towarzysze ! Wytłumaczcie syndy-
kalistom chrześcijańskim, że tylko 
F.G.T.B. broni klasy robotniczej" . 

Zrozumiałem od razu, że w te j czę-
ści pismo t o umieszcza wszystko to, w 
co mogą uwierzyć ludzie o umyśle pro-

stym a ograniczonym : ci, którzy chcą 
dożyć do stu lat, ci którzy wierzą w 
wodę odmładzającą i wreszcie ci, któ -
rzy wierzą w wyłączną i totalną potę-
gę F.G.T.B. 

Naturalnie, są gusty i guściki ! 
Ale kto nawet wśród członków 

F.G.T.B. uwierzy, iż tylko ich organi-
zacja broni klasy robotnicze j? Ażeby 
wyjaśnić to, to trzeba by jakiegoś nad-
zwyczajnego rysunku. 

Ktoby uwierzył, iż obecnie jest 
758.000 pracowników w Belgii, którzy 
płacą składki na rzecz syndykatu 
chrześcijańskiego, który nie broni ich 
interesów ? D. T. 

Wezwanie 
W tym samym numerze pisma „Syn-

dicats" na stronie 4 -e j znajduje się 
wezwanie pod adresem czytelników te-
go pisma : 

M. P. W . 
przeciwko świadczeniom rodzinnym 

Co znaczą te trzy litery : M.P.W. ? 
Są to inicjały ruchu walońskiego : 
„Mouvement Populaire Wallon" . Ten 
ruch podkreśla często swe pozycje , od-
mienne od partii socjal istycznej i od 
F G T B. Ale w stosunku do świadczeń 
rodzinnych zajmuje tak samo wrogie 
stanowisko, jak i one. 

Otóż specjalista od tych spraw w 
łonie tego ruchu walońskiego, obywa-
tel Burton, protestuje g o r ą c o przeciw-
ko podniesieniu „allocations familia-
les". Dlaczego ? Oto we Flandrii jest o 
wiele więcej licznych rodzin aniżeli w 
Walonii. Dlatego, zdaniem p. Burton, 
Walonia będzie poszkodowana, gdyż 
będzie musiała dopłacać dodatkowo na 

rzecz świadczeń rodzinnych, wypłaca-
nych Flandrii. 

Ale wtedy, gdy ktoś występuje z te-
g o rodzaju argumentem, to Flamando-
wie odpowiadają tym samym argu-
mentem : zajrzyjc ie do statystyk w y -
płacanych pensji starczych. Zobaczy-
cie, że Flandria jest poszkodowana, 
gdyż musi dopłacać na pensje starcze 
Walonii. 

Ale pracownicy dobrze rozumiają, że 
zarówno w j ednym jak i w drugim 
wypadku chodzi przede wszystkim o 
prze jaw solidarności wszystkich pra-
cowników. Rozumieją to dobrze wszy-
scy, którzy nie są zaślepieni pożało-
wania g o d n y m egoizmem. D.T. 

„ D a j c i " pismo nasze do czytania 
syndykalistom chrześci jańskim". 

Nie m a m y absolutnie nic przeciwko 
temu, aby dawano do czytania naszym 
członkom pismo .Syndicats". Wpros t 
przeciwnie. Bo to będzie doskonały 
środek na to, aby ich całkowicie i os -
tatecznie zdegustować do F.G.T.B. 

Albowiem organ F.G.T.B. jest już 
od wielu, wielu tygodni zwierciadłem 
w którym odbija się głęboki podział, 
jaki istnieje w łonie tych syndykatów. 
Akurat w t y m samym numerze znaj -
duje się artykuł obywatela Majora , 
k tóry używa wyrażenia „niedopusz-
czalne praktyki " na przenoszenie 
członków z jednej centrali F.G.T.B. do 
innej centrali F.G.T.B., czego dopusz-
czają się poszczególni delegaci. M a j o r 
doradza zsyndykatowanym, aby nie 
pozwolili na t o delegatom ! 

By l ibyśmy bardzo zadowoleni, gdy -
b y FG.T.B. rozesłało swe pismo „ S y n -
dicats" wszystkim członkom C.S.C. 

D. T. 
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Wio, koniku!... 
Gdzie się podziały te czasy, kiedy 

wystarczał człowiekowi suchy, po-
wszedni chleb pracy społecznej, popi-
jany wodą okolicznościowych przemó-
wień ? Gdzie są ci ludzie, co tak gło-
śno krzyczeli „Nie oddamy ! " ? Ludzie 
konsekwentni ; nie oddawali nawet 
długów. 

Czasy minęły chyba bezpowrotnie. 
A ludzie... 

Ludzie stosują się do cichych rad, 
dawanych młodzieży przez nieodżało-
wanej pamięci radcę Paciorka : „Jak 
byłem młody, zdawało mi się, że za 
pieniądze wszystko można dostać. A 
teraz — na stare lata — dochodzę do 
wniosku, że... faktycznie tak jest" . 

Do kierowania się w życiu tą zasa-
dą, dobre chęci nie wystarczą. Prze-
ciętny człowiek ma tu do wyboru dwie 
drogi : pracować jak koń, albo... grać 
w koniki. Oczywiście — już na pierw-
szy rzut oka widać — druga droga jest 
prostsza i szybcie j prowadzi do celu. 

Można też śmiało zaryzykować 
twierdzenie, że najsilniejszą partią na 
emigracj i jest dziś polska sekcja PMU. 

Miałem i ja przyjaciela. Nie chwaląc 
się — przyczynial iśmy się kiedyś do 
krzewienia pieśni polskiej na obczyź-
nie. W przeciągu pół godziny potraf i -
l iśmy zorganizować ki lkunastoosobo-
w y chór. Powiecie, że przesada ? 
Gdzież tam. Szczera prawda. Dawnie j 
takie rzeczy by ły możliwe. R o d a c y 
trzymali się razem, byli gotowi do po-
święceń i pełni zapału. 

Można było nawet do nieznajomego 
człowieka podejść i grzecznie zapytać : 

— Przepraszam bardzo, czy kolega 
nie zechciałby należeć do chóru ? 

— Ależ oczywiście ! Na mnie pano-
wie możecie zawsze liczyć... — giął się 
w ukłonie j egomość . 

— W takim razie poproszę o uisz-
czenie składki ; ty lko s to f ranków. — 
Gość bez wahania chwytał się za port-
fel . 

Kiedy suma, uzyskana z dobrowol -
nych składek, pozwalała już na zakup 
butelki „Marte la" , ja skakałem do 
sklepu, a kolega po gitarę i zaczynało 
się próbę. — „ M y ś m y tuta j szli z Nar-
wiku" , „Zakochane two je serce" , itd. 
W y s t ę p y chóru przeciągały się nieraz 
d o późnych godzin nocnych i kończyły 
pieśnią „Góralu, czy ci nie żal..", bądź 
też interwencją lokatorów paru sąsied-
nich kamienic. 

To by ły czasy ! 

A dziś ? Przychodzę ja raz do tego 
kolegi, patrzę... On siedzi przy ośmio-
lampowym „Philipsie", j ego żona w 
drugim kącie poko ju trzyma przy u-
chu przenośny transistor. Obo je dają 
mi znaki, abym przypadkiem się nie 
odezwał. A w obydwu aparatach spra-
wozdawca wyśc igowy drze się na całe 
gardło : 

— Princesse mija Roi d 'A tout ! 
Nie ! To Nid d ' A m o u r ! Nie ! Bardzo 
państwa przepraszam, ale za drzewa-
mi nie widać... 

Patrzę ja dalej... Kolega sprężył się 
w sobie ; wygląda jak Garcia przed 
wzięciem ostatniej przeszkody. Żona 
przebiera nogami. Jeszcze chwila — 
myślę — zacznie galopować. Teraz do-
piero zrozumiałem, na co im są po-
trzebne dwa odbiorniki. Przy jednym 
mogl iby się pokopać i narazić na dy-
skwali f ikację za zabieganie sobie toru. 

A reporter drze się w dalszym cią-
gu : 

Traf i ł 
— Od razu widać, że pochodzicie z 

głupiej rodziny! — wrzeszczy sierżant 
do rekruta. — Nie umiecie stać prosto 
na baczność, nie wiecie jak trzymać 
karabin, nie rozumiecie rozkazów... 
Kim jest wasz ojciec, chciałbym wie-
dzieć, no? 

— Generałem, panie sierżancie ! 

„Święte krowy" 
Niedawno w parlamencie w Indiach 

toczyła się dość gorąca dyskusja na 
temat... krów. Jeden z posłów stwier-
dził, że „podczas gdy w innych kra-
jach ludzie jedzą krowy, to w Indiach 
krowy zjadają ludzi". Powiedzenie to 
odpowiada prawdzie, gdyż krowy zja-
dają w Indiach plony z 16 milionów 
hektarów ziemi, a jest tych zwierząt 
tyle, że jedna krowa wypada na dwóch 
ludzi czyli razem jest ich ponad 200 
milionów. Jedynym pożytkiem z nich 
jest mleko, i to w skąpe j ilości i nie-
raz marnej jakości , gdyż przeważnie 
o te krowy nikt naprawdę nie dba. 

Jak wiadomo, krowa jest dla Hin-
dusa „ m a t k ą " i „ ś w i ę t y m " stworze-
niem, którego nie wolno zabić. Istnie-
j e nawet ludowe powiedzenie, że kto 
zabije krowę — będzie cierpiał tyle lat, 
ile krowa miała włosów. T o też bydło 
mnoży się tam bez ograniczeń, a za-

— Princesse z Nid d 'Amour na pię-
tach atakuje Roi d 'Atout ! Wychodzą 
na ostatnią prostą ! Jeszcze sto me-
trów... jeszcze pięćdziesiąt... Koniec ! 
— I spokojnie jszym już głosem : — 
Najmocn ie j państwa przepraszam. To 
nie Princesse — to Neuf Avril . 

W tym momencie obydwa radiood-
biorniki zostały wyłączone. Chwilę pa-
nowała cisza, a później rozpętało się 
piekło. 

— A widzisz — darła się żona — 
z tobą zawsze tak ! Nie mówiłam ci, że 
babci śniła się dziewiątka ? ! Za co ja 
tak cierpię, za co ? — ręce załamała. 
— Kubasiewicz już sobie dom zbudo-
wał za wygrane pieniądze ! Tak ! Tyl -
ko, że Kubasiewicz nie ma kolegów, 
nie włóczy się po knajpach i nie za j -
muje się jakimiś syndykatami ! — Tu 
rzuciła na mnie złym okiem. 

A kolega siedział pod t y m „Phil ip-
sem", s łowem się nie odzywał. Zmalał, 
chłopina, przygarbił , się, jakby mu na 
plecy worek owsa włożyli. 

Zrobi ło mi się jakoś przykro. Gdy -
by to dało się zrobić — go tów byłem 
dołożyć swo jego „kon ia " do skomple-
towania „ t iercé" . Ale... w PMU po o-
dejściu od kasy reklamacji się nie u-
względnia. 

Pożegnałem się więc i wyszedłem. 
Gdzie się podziały te czasy... 

Bajka. 

objadają Indie 
kaz zabijania krów istnieje do dziś w 
kilku konserwatywnych prowincjach. 
W innych bardziej postępowych wol-
no zabi jąć krowy stare, to znaczy li-
czące powyże j 25 lat. Ostatnio jednak 
obniżono ten wiek do lat 15 i teraz wol-
no oddać do rzeźni zwierzęta młodsze. 

Ponad 20 mil ionów krów jednak to 
zwierzęta bardzo stare i nie da jące już 
żadnego pożytku. Trzyma się j e w spe-
c jalnych zagrodach, ale nie dba się o 
nie i zwierzęta te kończą swe życie w 
chorobach i głodzie, męcząc się niepo-
trzebnie. Ostatnio sam premier Nehru 
zają ł się tą sprawą i zrobił wyrzut 
swym rodakom, że w innych krajach 
ludzie nie czczą krów ale dbają o nie, 
natomiast Hindusi oddają im cześć, ale 
o nie nie dbają i narażają na cierpienia. 
Nehru zażądał utworzenia szeregu no-
wych zagród dla krów-emerytek i o -
toczenia ich tam należytą opieką. 


